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			1.

			Zza uchylonego okna w szkolnej sali dobiegł dźwięk, który przypominał gwizdanie… na flecie. Antek doskonale je znał. Tak mógł gwizdać tylko on – czarny ptak z żółtym dzióbkiem. Kos. Ale nie byle jaki, tylko jego kos, jak Antek nazywał ptaka w myślach. Często pogwizdywał na gałęzi starego buka – dobrze widocznej z miejsca, w którym ławka Antka sąsiadowała z oknem. Antek tkwił w tej ławce przyciśnięty do szyby, bo Bruno, z którym posadziła go wychowawczyni, korzystał z każdej okazji, by wbić mu łokieć między żebra. 

			Kos siadywał też na parapecie okna w kuchni, gdy Antek jadł śniadanie. Podskakiwał po podwórku przed domem Antka zawsze wtedy, kiedy chłopiec wychodził powrzucać piłkę do kosza. Szczególnie lubił się kręcić przed gabinetem rodziców. To mogły być różne ptaki, jednak Antek dałby głowę, że widzi wciąż tego samego. Niezależnie od tego, jak blisko podchodził, ptak się go nie bał. Tu przystanął, tam coś dzióbnął, aż nagle zatrzymywał się i przyglądał mu się krótko, ale wnikliwie swoimi czarnymi oczami w żółtej oprawie. Antek miał wrażenie, że bardzo chce mu coś powiedzieć, ale nie wie, jak to zrobić. 

			Pod melodię, która dobiegała właśnie z gałęzi buka, można by podłożyć słowa: „Wakacje, już za dwa tygodnie wakacje!”. Jeszcze tylko wyjazd na zieloną szkołę, parę dni do końca roku i… Antek nie mógł się już doczekać chwili, kiedy będzie mógł zrzucić z siebie granatową kamizelkę z białą naszywką na piersi, przedstawiającą zwierzę o głowie i skrzydłach orła, a łapach i ogonie lwa. Mimo tego dumnego godła czuł się w swoim mundurku zupełnie nijaki, choć rodzice obiecywali coś wręcz przeciwnego – że będzie kimś wyjątkowym.

			Gdy wraz z kolegami przemierzali ulice w swoich granatowych kamizelkach, przechodnie szeptali między sobą o najlepszej i najdroższej szkole w mieście. Może więc prawdą było to, co czasami mówiła mama, gdy wracała z wywiadówki. Antek nie zasłużył na tę szkołę. Bo jak inaczej wytłumaczyć to, że w niczym nie potrafił się wyróżnić? 

			Wychowawczyni – wysoka szatynka w starannym makijażu – właśnie wyliczała wszystkich uczniów, którzy zdobyli nagrody w konkursach. Przez cały rok szkolny nawet jeden włosek nie wymknął się spod starannie zaczesanego koczka. A w swojej prążkowanej koszuli i białych spodniach mogłaby wystąpić w reklamie żelazka i proszku do prania. 

			– Czas na największą klasową dumę! – powiedziała, a kącik jej ust lekko się uniósł, co było wyrazem największego uznania.

			Wiadomo – chodziło o Sławinę. Wyprostowana jak struna blondynka z włosami związanymi w niedbały kucyk była bardzo tajemnicza. Choć mieszkała z tatą i babcią blisko domu Antka, rzadko widywał ją po szkole, bo wiecznie trenowała. Więcej na jej temat można się było dowiedzieć z wywiadów, które udzieliła kilku lokalnym gazetom. Wywiady wisiały w szkolnej gablocie. Mówiła, że zainteresowała się siatkówką, ponieważ jej mama, która zmarła krótko po jej urodzeniu, była znaną siatkarką. Też chciała zdobywać medale jak mama i dzięki temu być bliżej niej. 

			– I jeszcze jedna wspaniała wiadomość – kontynuowała nauczycielka. – Nasza klasa będzie najlepsza w szkole. Mamy aż dziesięć świadectw z paskiem. To prawie połowa klasy!

			W oczach wychowawczyni zabłysły iskierki. Antek spojrzał przez okno. Kos, który sfrunął właśnie na parapet, pokiwał łebkiem ze zrozumieniem – zupełnie jakby wiedział, że Antek nie należy do tej szczęśliwej dziesiątki.

			– A ja będę miał pasek? – zapytał swoim zachrypniętym głosem Bruno. Trudno było znaleźć w szkole dwóch chłopców, którzy nie znosili się tak bardzo jak Bruno i Antek. Bruno, ze swoją kwadratową twarzą i szerokimi barkami wyglądał jak starszy brat niewysokiego i szczupłego Antka. Wychowawczyni posadziła Bruna z Antkiem za to, że wiecznie mówił z tyczkowatym Leonem i krępym Samborem, którzy byli tak nierozłączni, że dzieci wołały na nich Szczypiorek i Cebulka. Bruno nie mógł się z tym pogodzić, a cenę za decyzję wychowawczyni – w postaci kuksańców i zaczepek – ponosił oczywiście Antek, którego Bruno na złość nazywał Tośkiem.

			Teraz wychowawczyni rzuciła Brunowi stalowe spojrzenie.

			– Przecież wiesz, że nie. Brakuje ci jednej oceny do paska. Nic się w tej kwestii nie zmieniło.

			Bruno westchnął.

			– Ale to wciąż bardzo dobre świadectwo. – Pani delikatnie uniosła kącik ust. – A za rok może będziesz miał już z paskiem.

			– Nie chcę za rok! – Bruno nałożył kaptur na swoją rozwichrzoną czuprynę i schował twarz w dłoniach.

			– Tata obiecał mu, że pojedzie nurkować z delfinami, jak będzie miał pasek… – Chichoczący Sambor przypominał teraz rzodkiewkę. – Z wszystkich przedmiotów miał korepetycje, a mimo to się nie udało.

			Dzieci wybuchły śmiechem. Bruno od kilku miesięcy przy każdej okazji chwalił się tymi wakacjami z tatą. Zresztą, jak co roku. Jego tata mieszkał w Hiszpanii ze swoją nową rodziną, ale dwa letnie tygodnie spędzał wyłącznie z Brunem i serwował mu wtedy mnóstwo atrakcji. Stawiał tylko jeden warunek: świetne oceny.

			Pani oczywiście nie znała całej tej historii, więc tylko pokręciła głową.

			– Chcesz mieć pasek ze względu na nurkowanie? Oj, Bruno… to nie tak – zawahała się. – Ale zaraz, zaraz! Może jest jakaś szansa…

			Bruno zdjął kaptur i podniósł głowę.

			– Podczas zielonej szkoły czeka was gra. Wyprawa po skarb – wyjaśniła wychowawczyni, a po sali przeszedł szmer zainteresowania. – Zwycięska drużyna dostanie wyższy stopień z przyrody!

			Gdyby Antek miał pod swoją kamizelką bluzę z kapturem, nałożyłby go teraz na głowę. Znowu jakieś oceny? Myślał, że zielona szkoła to po prostu wycieczka. Zresztą, jedna wyższa ocena i tak niczego by w jego wypadku nie zmieniła. 

			– Dla ciebie, Bruno, to byłaby szansa na lepsze świadectwo – kontynuowała nauczycielka i uniosła kącik ust. – No i te twoje delfiny, oczywiście.

			Bruno uśmiechnął się tak szeroko, że nawet jego piegi wydawały się większe.

			– Wygram. Strzeżcie się! – zawołał i wymierzył Antkowi pod ławką porządnego kuksańca.

			Antek zakrył usta, żeby nie krzyknąć. Nie chciał, żeby inni się nad nim litowali ani brali go w obronę. Wyobrażał sobie mnóstwo razy, jak to postawi się Brunowi, jednak gdy przychodziło co do czego, stać go było tylko na zakrycie ust. 

			– A skoro o zielonej szkole… Jesteście już spakowani? – spytała wychowawczyni.

			Odpowiedziały jej niechętne mruknięcia: „Prawie”, „Jeszcze nie”, „Głupie pakowanie”.

			– Autokar będzie na was czekał przed szkołą o ósmej – przypomniała pani. 

			– Jak długo będziemy jechać? – spytał Leon.

			– Ileż to razy można powtarzać – westchnęła pani. – Trochę ponad godzinę...

			– Eee, to nie będzie nawet sensu filmu puścić – stwierdził Sambor, a z sali odpowiedziało mu zawiedzione jęknięcie.

			Pani pokręciła głową.

			– Za to będzie sens cieszyć się widokami – powiedziała. – Jedziemy do pięknej, zacisznej kaszubskiej wioski. 

			– Antek podobno tam był! – wtrącił się Leon. 

			Antek pożałował, że mówił o tym na przerwie. Zwłaszcza, że pani podchwyciła temat.

			– Tak, Antku? – zagadnęła. 

			Chyba po raz pierwszy od początku roku spojrzała z zaciekawieniem na kogoś tak przeciętnego jak on. 

			Poczuł, że uszy go palą.

			– Nie byłem. Mój pradziadek się tam wychował – powiedział .

			– I mój prapraprapradziadek też! – Sambor zachichotał.

			– I jeszcze mój prapraprapra… – rzucił ktoś z tyłu sali.

			Antka piekły już nie tylko uszy, ale i policzki. Gdyby oni wiedzieli, kim był jego pradziadek! Zmarł, gdy Antek miał zaledwie roczek, jako ponad dziewięćdziesięcioletni staruszek. Mama, czyli jego wnuczka, mówiła o nim jak o bohaterze. Jako pierwszy w rodzinie skończył studia, został stomatologiem, zamieszkał w mieście, a z czasem zbudował dom i gabinet, w którym obecnie pracowali rodzice Antka.

			Pani uderzyła kilkakrotnie dziennikiem w biurko, aż na sali zapadła cisza.

			– Dobrze, że Antek zna historię swojej rodziny i odwiedzi miejsce, w którym wychował się jego pradziadek. Całkiem możliwie, że wasi pradziadkowie także pochodzą z Kaszub. Czy wiecie o nich cokolwiek?

			Na sali zapadła cisza. Antkowi przebiegła przez głowę pewna myśl. Ciekawe, czemu rodzice nigdy nie zabrali go do miejsca, w którym wychował się pradziadek, skoro to było tak niedaleko?

			W tym momencie zadzwonił dzwonek, ogłaszając początek słonecznego czerwcowego popołudnia – w dodatku dłuższego niż zwykle, bo przed zieloną szkołą nie trzeba było odrabiać lekcji.

			Dzieci wrzucały książki do plecaków tak szybko, jakby brały udział w wyścigu. Pierwsza ruszyła przed siebie Sławina. Antek chciałby wracać z nią ze szkoły, ona jednak, podobnie jak większość ludzi, traktowała go jak kogoś niewidzialnego. Wyprzedziła go swoim szybkim, sportowym krokiem. Antek zamierzał przemknąć niezauważony obok nierozłącznej trójki: Bruna, Leona i Sambora, ale niestety nie udało się. Bruno zerknął na niego, po czym powiedział nienaturalnie głośno:

			– Ze Sławiną to bym mógł być w drużynie, ale nie z Tośkiem. Z nim to na pewno nie wygram!

			Bruno kiedyś usłyszał, jak mama mówi do Antka „Tosiek” i odtąd zawsze tak go nazywał. Antek tego „Tośka” też nie znosił i wielokrotnie przypominał o tym mamie, ale ona uparcie tak do niego mówiła.

			– Hej, Sławina! – krzyknął Bruno.

			Dziewczyna odwróciła się i wzruszyła ramionami. Ale przynajmniej się odwróciła…

		


		
			2.

			Antek rzucił swój przybrudzony plecak z Supermanem obok łóżka, na którym leżała już otwarta walizka z kilkoma ciuchami na dnie. Lubił wycieczki, ale pakowania serdecznie nie znosił. Zresztą wiedział, że mama i tak przejrzy walizkę i dorzuci do niej mnóstwo rzeczy. Tych kilka par krótkich spodenek i T-shirtów wystarczy, żeby uznała, że zrobił cokolwiek.

			Rodziców jeszcze nie było w domu, choć właściwie byli, tyle że pracowali w gabinecie na parterze. Za kilka dni, w czasie jego wyjazdu, planowali zrobić remont, aby powiększyć poczekalnię.

			Kiedy Antek był mały, lubił odwiedzać rodziców w gabinecie. Wtedy jednak często go odganiali. Teraz natomiast chętnie widzieliby go tam częściej. Powtarzali, że chcieliby mu przekazać ten gabinet w przyszłości. Już sobie zaplanowali, że Antek zostanie stomatologiem, ożeni się z dentystką, a potem będą wspólnie pracować w jednym gabinecie. Zupełnie tak jak oni. 

			Antek jeszcze nie wiedział, czy chciałby zostać dentystą. Lubił przyrodę, a to podobno ważne, żeby pójść na medycynę, ale czy chciałby leczyć zęby? Poza tym nie podobało mu się, że rodzicom tak bardzo na tym zależało. Nie odwiedzał więc gabinetu już od dawna, bo obawiał się, że im częściej tam będzie zaglądał, tym bardziej będą naciskać. 

			Z podwórka dobiegły głosy. Pacjentka rozmawiała z tatą.

			– Panie doktorze, nikt nie uratowałby mi tego zęba, gdyby nie pan…

			– O, bez przesady! – powiedział tata z dobrze znaną Antkowi udawaną skromnością.

			– Co ręka mistrza…

			– No, skoro pani tak mówi, nie będę zaprzeczał!

			Antek usłyszał dumę w głosie taty. Nic nie sprawiało mu takiej przyjemności jak uznanie pacjentów.

			– Ale powiem szczerze, panie doktorze – dodała nieco ciszej pacjentka. – Czekając na zewnątrz w upale na wizytę, omal nie zemdlałam. 

			– Zabrakło miejsca w poczekalni? – domyślił się tata. – Gdyby pani wiedziała, jak nad tym ubolewam. I to od lat…

			– Pewnie nie można jej powiększyć? – spytała pacjentka.

			– Właściwie można, ale z jakiegoś powodu musiałem poczekać – powiedział tajemniczo tata, po czym szybko dodał: – W każdym razie wreszcie mogę zrobić remont i poczekalnia będzie większa!

			– Dobudujecie coś nowego? 

			– Rzecz w tym, że nie trzeba niczego dobudowywać. Mamy wolne pomieszczenie obok gabinetu, tylko nie mogliśmy go wykorzystać. Aż do teraz…

			Antek domyślił się, o jakim pomieszczeniu mówi tata. Z poczekalni prowadziły drzwi, na których widniała złota tabliczka z jakimiś cyframi. Kiedy był mały, chciał sprawdzić, co jest w środku, ale drzwi zawsze były zamknięte. Później stwierdził, że to pewnie jakiś magazyn, w którym rodzice trzymają sprzęt potrzebny do pracy.

			Telefon taty zadźwięczał jak zwykle nagląco i zdecydowanie. Pacjentka pospiesznie się pożegnała.

			– Aha, rozumiem. To świetnie. Do jutra! – W głosie taty rozbrzmiewała radość.

			– Co: świetnie? – spytała mama, która właśnie zamykała gabinet.

			– Ekipa remontowa przyjedzie już jutro! 

			– Jak to jutro? Przecież prosiłam cię! Po dziesiątym czerwca.

			– Będą dziewiątego czerwca, co za różnica? Tyle lat czekałem na remont, a ty robisz problemy z powodu jednego dnia!

			– Bo to chodzi o TEN dzień. Na drzwiach stoi jak byk. Dziesiąty, szósty, dwudziesty czwarty.

			Teraz Antek był pewien, że chodzi o drzwi sąsiadujące z poczekalnią. 

			– Skąd wiesz, że to data? – spytał tata. – Równie dobrze to mogą być jakieś przypadkowe cyfry. Może niepotrzebnie trzymaliśmy drzwi zamknięte? A może ktoś ukrył za nimi skarb?

			Mimo że tata wypowiedział te słowa prześmiewczym tonem, Antek nadstawił uszu.

			– Wątpię. Kiedy widziałam ten pokój ostatni raz, krótko po narodzinach Tośka, wyglądał zupełnie zwyczajnie. Na półkach piętrzyły się książki, a na biurku walały mapy.

			– Może mapy skarbów?

			– Raczej nie, ale przekonasz się za dwa dni.

			 – Jutro! – powiedział dobitnie tata.

			– Przełożysz ekipę na pojutrze. – Mama wymawiała wolno każde słowo, jak zawsze, kiedy była na coś zła, ale nie chciała dać tego po sobie poznać.

			– Czy ty wiesz, co mówisz? Ekipa ma milion chętnych na ten termin. Następny zwolni się za kilka miesięcy. A do tego czasu pacjentki będą mi mdlały przed gabinetem.

			– Histeryzujesz…

			– Ja? A może histerią jest raczej to, żeby zamknąć pokój na całe lata z powodu jakiejś bujdy!

			– Przeznaczenia – poprawiła go spokojnie mama. 

			Antek słuchał coraz uważniej. Data? Przeznaczenie?

			– Błagam cię! – Głos taty się załamał. – Jaki poważny medyk by w to wierzył! 

			– Przecież przerabialiśmy to tyle razy… – westchnęła mama.

			– Wleciało jednym uchem, wyleciało drugim! Wiesz, jaki mam stosunek do tej waszej wróżby…

			– A zatem przypomnę ci, że zamknęliśmy te drzwi na prośbę mojego dziadka Franciszka. – Mama wymawiała powoli każde słowo. – Tak, tego samego, który wybudował ten dom i założył gabinet, dzięki czemu…

			– O nie, bardzo cię proszę! Nie wypominaj mi, że wszystko osiągnąłem dzięki twojemu dziadkowi. Sam też bym do tego doszedł.

			– Tylko kiedy? Mogliśmy otworzyć własny gabinet tuż po studiach. To rzadkość.

			– Bez przesady. Wielu dentystów ma rodzinne tradycje, a poza tym prawie cały sprzęt był do wymiany.

			– Mimo wszystko było nam łatwiej. Z własnym domem…

			– Dobrze – uciął tata. – Wróćmy do tabliczki. Skąd pewność, że te cyfry tworzą datę?

			– Tę tabliczkę zamówił dziadek. To była ostatnia rzecz, jaką zrobił przed śmiercią. 

			– No i? – spytał bez zainteresowania tata.

			– No i… ta data to była jedna z najważniejszych rzeczy w jego życiu. Historia z jego bratem Antonim wydarzyła się dziesiątego czerwca tysiąc dziewięćset dwudziestego czwartego roku, czyli sto lat temu. Antoni miał wtedy dziesięć lat i lubił spędzać czas w lesie niedaleko ich wioski... – Mama nagle zamilkła. – Dopiero teraz sobie coś uświadomiłam.

			– Co takiego? – mruknął tata.

			– Przecież Tosiek jedzie na zieloną szkołę w to samo miejsce! Na początku cieszyłam się, że jedzie do wioski, gdzie wychował się jego dziadek, ale teraz dotarło do mnie, że może to niebezpieczne. W końcu minęło akurat sto lat.

			– Taaa… Sto lat od momentu wyprawy do lasu?! – szydził tata. – Może postawimy jakiś kamień pamiątkowy na podwórku? 

			– Nie wygłupiaj się! Te leśne wyprawy były dla Antoniego bardzo ważne. Po powrocie opowiadał, że spotyka tam olbrzymy, krasnoludki, jakąś czarodziejkę i nie wiem kogo tam jeszcze. Jednak tamtego dnia, sto lat temu, wrócił z lasu kompletnie odmieniony. Blady, milczący i zapłakany. W końcu wydusił, że przez niego zapadł się jakiś baśniowy zamek. Tamto wydarzenie prześladowało go przez całe życie. Nie skończył szkoły, nie ożenił się. Zbierał książki z bajkami i rysował tajemnicze mapy. Trzymał je w tym zamkniętym teraz pokoju, który aż do śmierci stał się jego mieszkaniem. Jego młodszy brat, czyli mój dziadek, utrzymywał go. Bardzo go kochał.

			– Z powodu dziwaka, który wierzył w krasnoludki, nie mogłem dotąd powiększyć gabinetu… Z tym zdążyłem się już pogodzić. Ale dlaczego mam się tego trzymać co do dnia?

			– Pamiętam, jak dziadek przyszedł ze mną tutaj, pod te drzwi, by przytwierdzić tabliczkę, i powtarzał słabym głosem: „Nie otworzysz tych drzwi do dziesiątego czerwca dwa tysiące dwudziestego czwartego roku. Obiecujesz?”.

			– To oczywiste, że obiecałaś, skoro prosił cię staruszek.

			– Nie – powiedziała z naciskiem. – Dlatego, że miałam poczucie winy. Przecież nazwaliśmy syna Antek.

			Antek przysunął się do okna. Nic chciał uronić ani słowa.

			– O, to dobrze pamiętam – powiedział tata. – Antek urodził się, kiedy byliśmy na stypendium we Francji. Jak wróciliśmy i dziadek dowiedział się, jak nazwaliśmy syna, to się wściekł. Nie wiedziałem, że dziewięćdziesięciolatek może się tak wściec.

			– Powtarzał: „Przeznaczenie, przeznaczenie. Czy już nie było innych imion?”. Tłumaczyłam mu, że to bardzo popularne imię… Zresztą, dziadek wcześniej mnie przed nim nie przestrzegał. Chciałam nawet inaczej nazwać Antka, ale ty się uparłeś. 

			Teraz Antek już wiedział, dlaczego mama nazywała go Tośkiem.

			– Nadałem to imię na cześć mojego profesora, który miał wspaniałą klinikę dentystyczną. Chciałbym, żeby nasz Antek osiągnął tyle, co on.

			– A skoro pozostaliśmy przy Antku, to musiałam obiecać dziadkowi, że nie otworzę pokoju przed datą na drzwiach. I ty też się na to zgodziłeś – powiedziała wolno i z naciskiem mama.

			– Dla świętego spokoju! Ale sama widzisz, że potrzebujemy większej poczekalni. Zresztą, ta twoja wróżba dotyczyła tylko Antka, tak?

			– Tak. „Chłopiec z tej rodziny przeżyje to samo, co ja, w dniu dziesiątego czerwca dwa tysiące dwudziestego czwartego roku”. Podobno brat dziadka często powtarzał te słowa. I jeszcze twierdził, że chłopak będzie się nazywał Antek.

			Na tacie te słowa nie zrobiły najmniejszego wrażenia.

			– Ale jutro go przecież nie będzie! – przypomniał. – Wyjedzie z samego rana. Sama widzisz. Trzeba tylko posprzątać pokój i można zaczynać!

			– Wolałabym…

			– Dobrze, ja posprzątam jutro rano. Kogo jak kogo, ale mnie to wasze przeznaczenie na pewno nie dotyczy. Pamiętasz chociaż, gdzie schowałaś klucz?

			– Pamiętam. Całe te lata na nim spałeś.

			– Pod materacem? Sprytne!

			– Raczej nie jesteś księciem na ziarnku grochu, skoro nic nie wyczułeś.

			– Jakoś mnie to nie martwi. 

			Głosy rodziców umilkły. Antek postanowił, że musi zdobyć ten klucz i zobaczyć pokój jeszcze przed wyjazdem. Przecież po remoncie wszystko z niego zniknie. Jego imiennik, o którym dotychczas nie słyszał, bardzo go zafascynował. Jakie tajemnice ukrył w tym pokoju?

		


		
			3.

			Antek od samego rana nasłuchiwał odgłosów w domu. Czekał na moment, w którym mógłby się prześliznąć do sypialni, porwać klucz spod materaca i zbiec niezauważony do tajemniczego pokoju. Przebiec bezszelestnie przez korytarz to nic trudnego, chociaż… ktoś mógłby go zobaczyć przez uchylone drzwi w kuchni.

			Na okazję czatował przez cały poprzedni wieczór. Niestety, co chwilę któryś z rodziców kręcił się albo koło sypialni, albo w kuchni. Jedyny klucz, jaki udało mu się podkraść, to ten od gabinetu rodziców, który trzeba było przecież najpierw otworzyć, by dostać się do tajemniczego pokoju. Jednak najważniejszy klucz wciąż leżał pod materacem, a do wyjazdu na zieloną szkołę została zaledwie godzina!

			Mama od samego rana krzątała się w kuchni, a tata, jak na złość, wyjątkowo długo spał. Pewnie ociągał się ze wstaniem, bo nie znosił sprzątać.

			W końcu wydarzyło się to, czego można się było spodziewać. Z kuchni dobiegł okrzyk mamy:

			– Tosiek! Śniadanie! 

			Antek poczuł ucisk w brzuchu. Przecież jak zejdzie na śniadanie, to już na pewno nie uda mu się nigdzie wymknąć! Potem na schodach rozległy się ciężkie kroki, a donośny pomruk ekspresu do kawy oznajmił, że tata zszedł do kuchni. Sypialnia była pusta!

			– Tooosiek! 

			Antek nie miał chwili do stracenia. Wbiegł do sypialni rodziców i spróbował unieść materac. Okazał się dużo cięższy, niż mogło się wydawać. Zacisnął zęby, podważył materac i… zobaczył pod nim zardzewiały klucz! Porwał go tak szybko, że klucz z brzękiem spadł na podłogę. Znieruchomiał. Jednak rodzice nie zareagowali. Najwyraźniej ekspres do kawy zgłuszył ten dźwięk.

			Zbiegł cichutko po schodach. Tym razem szczęście już mu nie dopisało. Drzwi do kuchni były uchylone. Przywarł do ściany. 

			– Tosiek? To ty? – spytała mama, która musiała usłyszeć kroki na schodach.

			– Zobacz, jakiś ptak za oknem – zauważył tata. – Stuka w szybę. Zaraz go przegonię. Co te ptaszyska sobie myślą!

			Antek domyślił się, że to sprawka kosa. Czuł, że zawsze mu sprzyja. Przemknął przez korytarz, ostrożnie nacisnął klamkę i cichutko zamknął drzwi. Teraz już nikt go nie mógł zobaczyć. Z okien kuchni nie było widać gabinetu. Otworzył go, a następnie wyjął z kieszeni drugi, zardzewiały klucz. Drzwi cicho stęknęły. Udało się!
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